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Nr. 209. Piątek dnia 27. sierpnia 1869. — Przen. św. Kazm. (rzym.) —  Uspen. Bohor. (grec.) Rok III-

Od sądu karnego otrzymaliśmy następujący] wyrok z polece
niem ogłoszenia takowego w myśl §. 20 i 39 ust. pras. z d. 17. j 
grudnia 1862.

L. 8288. |
W imieniu JE. c. k. mości cesarza c. k. sąd krajowy we 

Lwowie na dniu dzisiejszym pod przewodnictwem c. k. radcy Jor- 
kascha w przytomności c. k. radców Petula i Uhlego jako sędziów 
i c. k. praktykanta Harasymowicza jako protokolanta w sprawie 
dochodzonej przeciw

1. Stupnickiemu Hipolitowi z Niskotyzów, 63 lat, rz. k. żonaty 
ojciec 6 dzieci, były redaktor D zienn ika  hvowslciego obecnie bez j 
zatrudnienia.

2. Janowi Osieckiemu z Dąbrowicy, 40 lat rz, k. wdowiec, oj- j  

ciec jednego dziecka, wydawcy D ziennika hvowskiego o wykro
czenie prasowe przeciw bezpieczeństwu czci z §. 488 i 490 u. k. 
według aktu oskarżenia z dnia 17. maja 1867 do L. 6133 po
pełnione na gimnazyalnym piofesorze dr. Mikołaju Antoniewiczu, 
po przeprowadzeniu ostatecznej uchwały na dniu 7go i 8go lipca 
1868 w przytomności oskarżyciela dr. Mikołaja Antoniewicza, i 
oskarżonych zawyrokował:

Hipolit Stupnicki i Jan Osiecki nie uznają się w myśl prawa 
z dnia 15. listopada 1867 do 1. 132 d. p. p. zarzucanego im wy
kroczenia prasowego przeciw bezpieczeństwu czci w §. 488 i 490 
u. k. oznaczonego, za winnych, zaś są w myśl §. 264 p. k. prze
stępstwa prasowego zaniedbania przynależnej pieczy co do wydawcy 
Jana Osieckiego w §. 30 i 33 prawa prasowego, zaś co do byłego 
redaktora Hipolita Stupnickiego w §. 32 i 33 pr. prasowego ozna
czonego z powodu umieszczenia w nr. 32 dodatku D ziennika  
hvowskiego z dnia 8. lutego 1867 w rubryce korespondencyj ar
tykułu słowami „Drohobycz dnia 5. lutego 1867 rozpoczynającego, 
prawnie przekonani i zasądzają się za to w myśl §. 33 prawa 
prasowego do kary pieniężnej w kwocie 30 złr. w. a. dla fundu
szu ubogich miasta Lwowa przez każdego z nich zapłacić się ma
jącą, lub w razie niemożliwości ściągnięcia tej kary pieniężnej na 
sześćdniowy areszt i w myśl §. 341 pos. kar. do zwrotu kosztów 
postępowania karnego.

Oskarżyciel Mikołaj Antoniewicz z likwidowaną szkodą w kwo
cie 200 złr. w. a. odsyła się do drogi prawa.
•r, . ^ r.̂ z orzelca w myśl §. 35 pr. pras. utrata kaucyi za
D ziennik lwowski złożonej w kwocie 60 złr. wal. a. jakoteż w
myśl §. 20. i 39. pr. prasow. orzeka się, że wyrok ten po jego 
prawomocności na koszta obwinionych w pierwszym numerze D zien 
n ika lwowskiego, który po prawomocności tego wyroku wydanym 
zostanie, ogłoszonym być ma.

Lwów 8. lipca 1868. Dziamski.

Trzy delegacye.
Pod mianem delegacyi, rozumiemy zwykle komisyę wy

sadzoną z łona jakiego ciała reprezentacyjnego , lub nawet z 
ogółu wybraną. Owóż o ile nas historya ojczysta poucza, nie 
mieliśmy wiele szczęścia z delegacyami naszemi. O dzisiejszej
wiedeńskiej nie chcemy na tem miejscu mówić, bo aż nadto
często zmuszeni byliśmy z nią się rozprawiać na o s tro , nie 
tylko bowiem niczego nie d o k o n a ła , lecz 'przeciw nie , b ra ła  
udział w ustawach niekorzyść nam przynoszących, a względnie 
wcale nie z odpowiednią godnością broniła interesów kra ju  
naszego.

Lecz podobne delegacye mieliśmy juz i w innych cza- ! 
s a c h , m ianow icie: w r. 1 7 6 8 , wyznaczoną przez ówczesny i 
sejm Rzeczypospolitej, do rokowań z Repninem, am basadorem  
Moskwy w sprawie zmiany konstytucyi. Że juz ówczesna de 
legacya nie um iała również zachować godności narodowej , o 
tem poucza nas historya ojczysta. „ R e p n i u  —  pisze Schm itt i 
w „Dziejach Polski" str. 522 —  przemawiał też najczęściej . 
no panów delegatów w tak i sam sposób , jak  do swych sał- !
tqi h W/n)m «laY S^ iieh' NaPedzając ich do pospiechu w robo- 

]___£ _  lcl1 1*° wyłajaniu na przekąski lub bale , od

czego n ik t się zwykle nie w ym aw iał! Cały niemal świat wyż
szy stolicy pełzał przed tym gburem  kapryśnym, a nawet ko
biety najpierwszych domów ja k  np. Czartoryska A dam ow a, 
jenerałow a ziem podolskich, i Potocka miecznikowa kor., nie 
wstydziły się przyjmować oświadczeń jego miłosnych. Nic też 
dziwnego, że spostrzegając tak  nikczemną u leg łość , Repnin 
nie zostawiał panom delegatom i cienia wolnoości w uchwa
laniu czegokolw iek, i że najzbawienniejsze kazał odrzucać 
wnioski.*

Niemniej niegodnie w ywiązała się ze swego obowiązku 
delegacya wysłana w r. 1848 z ram ienia kom itetu narodowego 
z Poznania do Berlina. J a k  dalece sprzeniewierzyła się ona 
swemu zadaniu i jaką  szkodę przyniosła ona krajow i, o tem 
zaznajomi nas następujący ustęp z dzieła: „Szlachecka Rzecz
pospolita*, który tak  opiewa:

„Jakób K rauthofer rzecznik z Poznania w rzeczach oj
czystych, jak  to mówią, radykał, k tóry  dlatego swe nazwisko 
zmienił na polskie Krotowski, a o to przed |sąd był pocią
gany i na grzywny skazany, ten gorący m iłośnik ojczyzny 
wraz z pisarzem niniejszego, ułożyliśmy na początku m arca 
r. 1848 prośbę do króla pruskiego, aby wszystkie ziemie pol
skie z pod swego panowania wyzw olił; prośbę tę  wyłożyliśmy 
w księgarni W. Stefańskiego w Poznaniu w Bazarze do pod
pisu. Gdy się lud o tem dowiedział, sypnął się tak  szybko 
i z takim  zapałem do podpisu, że przez cały ten czas, przez 
dni kilka lokale księgarni objąć go, a stoły dla piszących 
wystarczyć nie mogły. Lud się sypał z m iasta i okolicy. 
W dalsze strony wysłany był zbierać podpisy Józef Koszucki. 
j .  K rauthofer i Koszucki już nie żyją.

„Ta prośba do króla pruskiego, postęp rewolucyi w ca
łej Europie, jej wybuch w Berlinie, sprawiły, że 19. marca 
lud się w Poznaniu zebrał, w ybrał kom itet narodowy i pole
cił mu prędzej nie ustąpić, aż Polska będzie wolna. Komitet 
wybrał więc deputacyę częścią z siebie częścią z poza siebie 
z najznakomitszego obywatelstwa polskiego i wysłał ją  z ową 
prośbą i zaleceniem, aby się u króla zwolnienia z podwładz- 
tw a pruskiego dla wszystkich ziem polskich domagała. Depu- 
tacya prośbę i polecenie przyjęła, i oezzwłocznie do Berlina 
pojechała. W ładze miejscowe pruskie o tem zdarzeniu zawia
domione, przesłały o niem przez ówczesnego naczelnego p re
zesa Beuermanna wiadomość do Berlina. Król i ministrowie 
mając o tem  zawiadomienie, odbyli radę gabinetową pod pre- 
zydencyą samego króla i u rad z ili, aby oddać księstwo, — je 
żeli trzeba i Prusy zachodnie, — a tylko zatrzym ąć foriecę 
roznańską, choćby tylko, jak  się sami wyrazili, „Kernwerk 
W iniary*. Uradzono tak  ze względu na lud berliński, k tóry  
był wówczas, jak  to mówią, wszechmocny, a ta k  rozmiłowany 
w braterstw ie ludów, szczególniej zaś w Polakach, że skarga 
przez tych na bruk berliński wytocznoa, groziła wywrócić 
tron, już i tak  w swych najgłębszych posadach w strząśnięty.

„Tymczasem dep itacya przybywszy do Berlina, zamiast 
iść do pałacu królewskiego i spełnić tam  swój wyraźny man
dat, wyjednać niepodległość lub odebrać odpowiedź odmowną, 
zaczęła radzić i radzić — a dając ucho złem u duchowi, u ra 
dziła odstąpić od żądania niepodległości a prosić o reorga- 
nizacyę, —  reorganizacyę w duchu narodowym. Ja k  się rzekło 
powyżej, mniejszość złożona z Krotowskiego i Palacza była 
tem u przeciwna. T ak  z maleńkiemi odmianami powtórzyło 
się to, co się działo w powstaniu 1831 r.

„Ale deputacya n ie  wiedziała o post.iuowieniu gabinetu, 
a gabinet nie wiedział, że deputacya od swego m andatu od
stąp iła .

„Gdy naznaczona przez króla godzina posłuchania nade
szła a deputacya na pokojach się znalazła, ukazał się i król.

„Po odbyciu przepisanej formy, odczytał przewodnik de- 
pulacyi ułożoną na piśmie prośbę o reorganizacyę. Krój wie
dząc naprzód, że to chodzi o niepodległość, nie uważał na 
czytane mu słowa, — w chwili wymawiania słowa reorgani-

zacyi był, jak  się zdawało wewnątrz zajęty słowami odpo
wiedzi, jak ą  ma te j deputacyi w myśl uchwały gabinetowej 
udzielić, i odebrawszy pismo z rąk  mówcy, zaczął deputacyi 
przekładać, aby się nad swem żądaniem lepiej zastanowiła; 
zaczął grozić sąsiadem  ziem, o których mowa, szwagrem swo
im cesarzem Mikołajem, wystawiał jego wzniosły charak ter 
i niezłomną wolę, dodając, żeby choć jedną nogą pozwolili 
pozostać rządowi Pruskiem u wt Poznańskiem —  bo bez tego 
Car północny natychm iast na te  ziemie się rzuci i Niepodle
głość Polską wywróci.

„Gdy król tak  dalece domówił, przytom ny audyencyi 
m inister Pruski hr. Arnim, który lepiej uw ażał na odczytaną 
petycyę odezwał się w te słow a: „ M ajeste II  s'agit de la 
Reorganisation, p a s  de VIndependence.“

„Król tą  uwagą uderzony, zam ilkł, oddał prośbę m ini
strowi, wskazaniem ręki odesłał deputacyę do m inistra, 
ukłonił się, odszedł — i tak  audyeneya przed Królem się 
skończyła.

„Kiedy się K ról do swych pokoi oddalił, a członkowie 
deputacyi jeszcze się z ministrem rozmawiali, — przybywa 
nagle do sali audyencyonalnej Książę W ilhelm  Radzi wił, a wie
dząc o mandacie jak i Deputacya w Poznaniu dostała, jako 
też o uchwale, jak a  w gabinecie królewskim zapadła (był on 
podobno tej rady członkiem) — nie pytając co na audyencyi 
zaszło, rzuca się do najcelniejszych członków delegacyi i po
czyna ich w głos prosić i zaklinać aby przynajmniej „Fort 
W iniary* Królowi zostawili. Obrażony tem  m inister zgromił 
go słow y: „ Votre A ltesse! L'affaire appartient d moi. —  
L a isse z!“ '

N a tem skończyła się wyprawa do Berlina. D eputa
cya nawet sprawy ze swego poselstwa należycie Komitetowi 
nie zdała.*

Jest więc jakiem ś przekleństwem ciążącem nad naszem i 
delegacyam i, że nietylko nie wywiązują się sum iennie z n a 
łożonych na nich obowiązków, lecz przeciwnie (bez zam iaru 
zapewnie, lecz z nieudolności) przykładają się do niekorzy
stnych dla kra ju  skutków.

H istorya daje nam pod tym względem ważne w ska
zówki, których nie wolno nam lakceważyć. A dziś, kiedy ta  
sama kwestya przyjdzie na sejmie znowu pod obrady, w in
niśmy się dobrze zastanowić, czy mamy dalej cierpieć na so
bie dośw iadczenia, k tóre nas dotąd zawsze niemal za
wodziły.

Kto nie zważa na nasze przestrogi, niechaj przynajmniej 
słucha głosu historyi.

Do Czasu piszą z Wiednia pod dniem 24 b. m .: „P rzy 
była tu  przed kilku dniami część tylko komisyi wyznaczonej 
do starania się o zniżenie op łat od przewozu ciężarów koleją 
żelazną Karola Ludwika, mianowicie przybyli tylko z Galicyi 
pp. Petrowicz i Doms, a z Bukowiny p. Petrino. Czekali 
oni napróżno na przyjazd dwóch jeszcze członków, pp. Grossa 
i Bideuiego, którzy pzybyć mieli i których telegram am i wzy
wali. Znajdujący się tu  członkowie komisyi, wracają dzisiaj 
do k raju , mało co sprawiwszy. Byli u m inistra, lecz nie mieli 

! posłuchania u cesarza.*
Donoszą Czasowi także z W iednia pod dniem 24 b. m . co 

i następuje: „Myluie telegrafowało tutejsze biuro telegraficzne, 
jakoby delegacya austryacka odmówiła całkiem pieniędzy nie 
tylko na dalsze obwarowanie Krakowa, co rzeczywiście się 
stało , ale i na uzupełnienie fortyfikacyj silnej i ważnej tw ier
dzy Komorna. Albowiem delegacya wyznaczyła wyraźnie su 
mę 180.000 złr. na ukończenie obwarowań K om arna, t. j .  na 

. ukończenie fortyfikacyj na „Piaskowej Górze*, k tó re  od trzech 
! la t budują. W ykreśliła tylko z budżetu na rok przyszły dru- 
| gą sumę na r o z p o c z ę c i e  jakichś obwarowań pod Komornem 
j przy ujściu W aagu, a w ykreśliła ją  z tego powodu, że m in i.

Kronika krakowska.
(K .) Po dniach podzwrotnikowych upałów, obiecujących 

nam  długie lato, obaczyliśmy się nagle w przededniu zwię- 
dłej jesieni. Dzięki kaprysom, o jak ie  w Olimpie nie tru - 
dno, musimy chuchać w ręce i wdzięczyć się do watą podbi
tych paletotów, flanelowych kaftaników i tym podobnych d ro 
bnostek, bez których wychowanek naszego wieku przy nieco 
chłodniejszym powiewie zefiru nie poważyłby się wychylić na 
ulicę. Z zbliżającą się jesienią m iasto  nasze więcej ożywiony 
przybiera wyraz. Dużo osób powracających z kąpiel zam or
skich, zwiedziwszy cudze kraje i obyczaje, przypomina sobie 
wreszcie, że i u siebie je s t coś do zobaczenia, i zaS j t . 1 
K rakow a, gdzie zabawiwszy dni kilka, powraca z pustkam i w 
kieszeni do zagród ojczystych. Hotele z tego powodu na
pełnione. Największego koutyngensu przejeżdżających dostai- 
czają bracia zakordouowi, którzy jakoś mimo trudności otrzy
m ania paszportów, w wcale poważnej cyfrze tego roku pre
zentowali się zagranicy. W iele polskich familij z Królestwa 
stale na zimę obiecuje zamieszkać w Krakowie, i tem to tło- 
maczyć sobie należy wysoki kurs naszych pomieszkali, które 
co do ceny mogłyby iść o lepsze^ z pierwszemi miastami.

Pytacie mi się, co słychać z spraw ą Barbary Ubryk ? 
Podobne pytanie zadaje sobie nawzajem tysiące ludzi, a setki

dzienników, przemawiających najrozmaitszemi językami, spra- j 
wę tę  w najm onstrualniejszy obrabia sposób. Bardzo wiele | 
szczegółów, wchodzących w podobne opowiadania, rozumie 
się samo przez się, zaliczyć należy w dziedzinę ułudy i bujnej 
imaginacyi, na dnie której prawie niepodobna dopatrzyć się j 
prawdy. Gdy to się dzieje, siostra B arbara ani przeczuwa, ] 
że nazwisko je j je s t filarem, o które rycerze przem ysłu oparli j 
swe zyski; nie przeczuwa, że stanęła dziś na piedestału, do j  

którego nie jedno wzbija się westchnienie. Dziwić się tylko 
należy, że do tej chwili nie zjawii się jak i syn Albionu, coby 
chciał ubiegać się o rękę głośnej Barbary. Ale cierpliwości... i 

Stan umysłowy siostry Barbary nie wiele się polepszył, 
a lekarze powątpiewają, aźali zdołają ją  przywrócić do zu- 
pełnego zdrowia i tem samym umysł jej przywieść do jakiej 
takiej równowagi. Majaczy bezustannie jakby  w gorączce, a 
myśli nieszczęśliwej, sądząc ze słów jak ie  je j na ustach ciągle 
spoczywają, gonią za obrazami, nie mającemi nic wspólnego 
z ogniem czystości, k tóry  nieskalany do dni swych osta tka 
utrzymać, nowożytne ślubują W estalki. Śledztwo z uwięzio- 
nemi zakonnicami już jest na ukończeniu; jak i śledztwa tego 
będzie rezultat, dziś trudno powiedzieć. O ile wiadomo, sp ra
wa ta  ma przyjść w pierwszych dniach właśuie pod obradę | 
senatu, który  zadecyduje, pod ja k i  rodzaj przestępstw a proces 
ten podciągnąć należy. W każdym razie o sta tecz ia  rozpraw a : 
odbędzie się w ciągu września. Obrony panny W ężyk, w sk u 

tek  pośrednictwa jej rodziny, podjął się dr. Wyrobek, poseł 
na sejm, który od kilku miesięcy w Krakowie otworzył swą 
kaucelaryę adwokacką. Dr. W yrobek ma tu reputacyę je 
dnego z najdzielniejszych obrońców karnych, rozprawa więc 
pod każdym względem rokuje być wielce interesującą.

Ponieważ mimochodem znalazłem się w izbie sądowej, 
me zawadzi na tein miejscu podać wam krótkie sprawozdanie 
lednej z rozpraw, odbywających się. w dniach ostatnich przed 
tutejszemi kratkam i. Proces ten rzucił jaskraw e światło na 
postępowanie niektórych ojców duchownych, dla k tórych miej
sca św ięte: dom boży i ambona służą nieraz do celów oso
bistych, niezgodnych z Szczytnem powołaniem kapłana. F a k t 
sam jes t następujący : Ksiądz K., adm inistrator ze wsi Zielo
nek pod Krakowem żył z niektórym i z swych owieczek wcale 
nic na tej stopie, na której przyzwyczailiśmy się widzieć 
trzodę i pasterza. Ks. K. nie upodobał sobie szczególnie w 
niejakim p. B. obywatelu ze wsi sąsiedniej, z którym  żyjąc 
w ciągłych zapasach nieprzyjaznych, doczekał się w końcu 
katastrofy, d lę k i  k tórej nasz pasterz przez trzy tygodnie 
blisko m usiał traw ić żywot bezczynny w łóżku wśród zimnych 
okładów, w ciągłej kom unikacji z krakowskim cyrulikiem  
i krakow skiem i plastram i. Przyszedłszy jako tako do siebie, 
pierwszej zaraz niedzieli wystąpił ks. K. z kazaniem, gdzie 
licznie zgromadzonemu ludowi przytaczał mnogie przykłady 
pomsty bożej, dosięgającej tych, którzy zuchwale ośmielili



steryum nie przedłożyło całego kosztorysu tych nowych ob- j czystej głoszone słyszała, po moskiewsku uczyć się za nic w świe- 
warowań; sko>'o go zaś przedłoży, suma żądana wyznaczoną " ;I~ ‘ A ‘ ’ ’
będzie zapewne przez przyszłe delegacye.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego ,
Ze Sandomierskiego w sierpniu. 

Jakkolwiek dość często w galicyjskiej peryodyczuej prasie na-
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cie nie będzie. Ze jednak nikczemnych środków i podstępów Mo 
skalom nigdy nie zabraknie, szlachetna też i ta  reakcya, pożąda
nych nie przyniosła owoców. P. Pop. wzywa ojców owej młodzi 
(przeważnie urzędnikami będących) iżby się podpisali, jako nie 
mają nic przeciw uczoniu swych dzieci religii po moskiewsku; co 
też rozumie się z obawy utraty służby a może i zsyłki, uczynili. 

Pozostaje mi jeszcze trzeci zwierzchnik szkołny, a posiada-o C fian , i Z f na ”T k0!f ł,0ndeuc>-d,cl1 55 W arszawy" krótkie lub j  jący o b a  p o w y ż s z y c h  p  i o t  w  4 ni„r^ nie. ^  jT 
obszermejsze nawet wiadomości o obecnym, a politowania godnym j  p. Pristink w  Radomiu. C z } o w i o k  t  u m j  n a j m  [
stanie wszystkich zakładów nakowycli w naszym kraiu, to przecież n„ a„r„ i„ ;OTn„ i,   L

od tego, czy rozporządzone tymczasowo środki i sposoby zdo- 
ląją ograniczyć dalsze rozszerzenie się jego lub nie.

Austrya i łl/ęgry. Wniosek wydziału budżetowego de- 
legacyi pedlitawskiej z powodu wiesionego przez ministerstwo 
wojny przedłożenia co do przekroczenia w roku bieżącym 
przyzwolonej sumy o 2,700.000 złr. i co do żądanego przez 
ministerstwo wojny kredytu dodatkowego w sumie 3 700 000 
złr. brzmi :

wszystkich zakładów nakowycli w naszym kraju, to przecież 
jednak, z uwagi na zbyt ogólnikowy sposób traktowania tej tak 
ważnej kwestyi, uważam nie za zbyteczne dorzucić jeszcze praw
dziwych słów parę, w celu zapoznania bliżej szan. czytelników z 
naszymi cywilizatorami i systemem, jakiego się ci o c i e m n i c i e l e  
młodej naszej geueracyi trzymają.

Najczęściej korespondenci ograniczają się tylko na krótkiera 
podaniu do wiadomości ukazu wydanego w tym celu przoz cara 
o s w o b o d z i  c i e l ą  aby naszą młodzież od pożytecznej pracy umysło
wej, i od wszystkiego odwrócić, co nosi na sobie piętno prawdy, 
piękna i dobra. Ależ na tern nie koniec. Czy myślicie, że ukaz 
carski jako taki w praktyce już nie może uledz żadnej zmianie? 
Owszem, wszystko co tylko może jeszcze bardziej skoślawić, zaćmić, 
zatruć lub zupełnie zagwoździć młodociane umysły, wszystko to 
mówię, może być dodane;' a nawet cały ukaz w tym duchu prze
robić gorliwi wykonawcy najwyższej woli mają moc zupełną, i 
czeka ich jeszcze za to nagroda pieniężna, order i awans. Rząd 
bowiem despotyczny lubi Wynagradzać ślepe swe narzędzia za 
wszystko, a zwłaszcza też za środki prowadzące do demoralizacyi i 
średniowiekowego obskurantyzmu. Nie ma też przykładu w histo- 
ryi carskich ukazów, wymierzonych przeciw nieszczęśliwej Polsce, 
aby choć jeden z nich w zastosowaniu pozostał bez zmiany, 
zawsze jeszcze nierównie szkodliwszej i dotkliwszej dla całego na
szego narodu.

Mamy w świeżej pamięci wyszłe niedawno ukazy reorgani
zujące nasze szkoły, według w r i e d n a w o  (szkodliwego!!!) syste
mu Marg. Wielopolskiego urządzone. Liczba ich miała pozostać ! 
niezmienioną; co zresztą sam nawet wielki minister oświaty hr. 
Tołstoj w swej mowie, we wrześniu r. z. mianej, w obec profesorów' : 
szkoły głównej warszawskiej uroczyście wypowiedział. A przecież j 
rok jeszcze cały nie upłynął, gdy już o śm  szkól powiatowych zwi
nięto (Sieradz, Konin, Łęczyca, Lipno, Mława itd.) Widzicie 
więc, jak ohydne kłamstwo było publicznie z ust ministra wyrze- ' 
czone i we wszystkich dziennikach drukowane! Ileż to biednych 
nauczycielskich rodzin z owych 8 zakładów zostało znów bez ka- i 
wałka chleba i powtórzy ze mną te słowa; kłamstwo, bezczelne i 
kłamstwo i niesprawiedliwość! Inny znów carski ukaż opiewał: że | 
tylko nauki historyczne i matematyczne mają być wykładane w 
języku moskiewskim; religię zaś, język polski i filologię klasyczną do- j 
z w a l a j  e t s i a  wykładać po polsku. Dziś jednak jego miejsce za- I 
stąpił już ukaz kuratora warsz. p. Witte, aby w s i o  dla jedno- 
stajności wykładać po moskiewsku. W r. z. przy zwiedzaniu szkół 
minister Tołstoj udzielił pochwały panu M. (niemcowi) nauczycie
lowi w Kielcach, acz po polsku język grecki wykładał, dziś n a c z a l -  
n i k  dyrekcyi naukowej p. Pristink daje mu za to dymisyę. Po
wyższe przykłady dosadnie dowodzą, że minister według widzimisię 
może zmieniać wolę cara; kurator uchwałę ministra; naczelnik roz
porządzenie kuratora itd. itd.

Bo trzeba wam wiedzieć, szanowni czytelnicy, że pod wzglę
dem moskwicenia każdy Moskal w Królestwie jest niemal carem, 
jest małym despotą, nie zdającym relacyi ze swego działania wyż
szej władzy; może. postępować jak  chce, choćby nawet najniego- 
dziwszyćh miał się czepiać środków. To też kurator warszawski 
(najwyższa naukowa figura w Królestwie) nie wgląda w sprawy 
naczelników dyrekcyj naukowych, którzy w liczbie 6 rozsadzeni po 
kraju, mają absolutną władzę każdy nad jednem lub więcej gimna- 
zyum i szkółkami elementarnemi. Obok tych każde gimnazyum 
ma osobnego inspektora (z małym wyjątkiem) także Moskala. Ze 
wszystkich owych 6 naczalników, n a j p r a c o w i t s z y m i  okazali się 
dotąd, trzej: pp. Wiłujew w Warszawie, Popow w Płocku i Pristink 
(dawniej w Radomiu a dziś w Kielcach). Otóż o działalności ich 
choć pokrótce opowiem.

P. W., zwany powszechnie w Warszawie biczem bożym, prze
ścignął wszystkich Moskali beztaktem, ograniczonością, gburowa- 
tością i innemi z a l e t y .  Iluż to nauczycieli gimnazyalnych pozba
wił kawałka chleba, ilu w obec młodzieży znieważył haniebnemi 
słowy, jakie służącemu z przykrością znieśćby od swego pana przy
szło. Wyrugować polszczyznę nietylko z wykładów szkolnych, ale 
nawet gdyby można z serc, to jego jedyne zadanie.

P . Popów, to lube dziecię cara, o k r e s t o w a n y  i orderami 
obłożony, najenergiczniejszy (jak mówią Moskale), snać w skutek 
owej sprawy natychmiastowego i gwałtownego wprowadzenia wykładu 
religii i jęz. polskiego po moskiewsku. W Płocku są dwa gimna- 
zya: męskie i żeńskie; w obu więc jednocześnie w r. b. przed Wiel
kanocą p. P. poleca księdzu wykładać po moskiewsku.

Potulny księżyna nie chcąc stracić łaski i dobrego uposaże
nia (800 rs.) usłuchał. Lecz o dziwo! napotyka silny bo ogólny 
opor w zacnej młodzi płci obojej, która z płaczem oświadczyła

przewodniczenia młodzi szkolnej, bo obok gwałtowności charakteru*) Icop tow  l!‘ U trzym anie
słynie w całej okolic, i »  Kadomiu z s . j c h  miłostek. Wyniesie- I S e  , 0 0 0 m  I h V  ,  " t U  dodatkow y w 
nie panny Cli. na nauczycielkę elementarną szkoły m e z k i e j  (!) fnpvinei wzodwlem M  ” >a v ow anie w drodze k onsty - 
w mieście P. nad W isłą, a udzielanie kilkakrotne nagrody pienię- < ^ ) J ? l^ e^ 3 ^ neg °  k red 7 tu  dodatkow ego n a  ro k
żnej z funduszów szkolnych (niby za pracę i gorliwość!) jej ojcn i 
nauczycielowi wiejskiemu, którego miejscowi włośeianie dla nałogo- i 
wego i niemoralnego życia, już od lat kilku podając do władzy j 
prośbę, starają się usunąć, jakiemże oburzeniom napełniło wszyst- | 
k ich ! Więcej faktów podać nie śmiem, będąc zresztą pewnym, | 
iżbyście ich w swym dzienniku, pomimo najoględniejszego nawet j 
przedstawienia, nie umieścili nadmienię tylko, że przed kilku mie- j 
siącami ściągnął przecie za- to na siebie karę od p. papieczytiela 
(kuratora) lecz jaką? ... zgadnijcie! O t, przeniesiono go na to 
samo naczelnictwo do Kielc, gdzie też inaugurował swój trudny i 
obowiązek zatrzymaniem patentów w s z y s t k i m  uczniom klasy j 
VII tamecznego gimnazyum,' snać jako nie b ł a g a n a d i e ż n y m  i 
i nie myślącym po moskiewsku.

Wobec takich zwierzchników, jakiż może być kierunek, i spo- i 
sób nauczania po szkołach, jakiż przykład dla młodzi, a zwłaszcza j 
dla biednych naszych panienek, którym obok takich n a  c z a i  ni -  
ko  w, przewodniczą moskiewki, często niemoralne, a zawsze ogra- j 
niczone, z rozmaitemi narowami i nienawidzące wszystko, co i 
polskie? —- O  t e m  w przyszłym liście słów kilka wam zako- j 
munikuję.

jednomyślnie, ł e religii, której zasady z ust matek w mowie oj-

Wiadomości polityczne.
Z ie m ie  p o lsk ie .  Oto co Moslc. Wied. piszą o zniesieniu 

dyecezyi m ińskiej: „Utworzenie dyecezyi mińskiej, jak nad
mienia hiabia Tołstoj w dziele swojem ,,Le catholicisme ro- 
main en Russie'*, wywołane zostało nie przez istotną potrzebę, 
a przez widoki rozkrzświenia katolicyzmu i wzmocniehia sto
sunków jego z unią. W buli papieskiej względem założenia 
tej dyecezyi, wspomniano było o 150 kościołach w gubernii 
mińskiej, chociaż ich było tylko 50. Dyecezya rzymsko-kato
licka mińska, ograniczała się na gubernię mińską, w ostatnim 
czasie obejmowała ona 52 parafij i 135.000 parafian. Ilość 
katolików w dyecezyi mińskiej o mało przewyższała ludność 
katolicką któregokolwiek powiatu dyecezyi kowieńskiej. W se- 
minaryum mińskiem w ostatnim czasie nie było żadnego 
ucznia. W raz z zwinięciem dyecezyi znoszą się” konsystorz 
i seminaryum; do Mińska, jak  donoszą, przybył już budowni
czy, dla oddania tych zakładów władzy cywilnej. Na wydatki 
konsystorza wypłacano rocznie około 2.500 rsr., na semina- 
ryum 8.585 rsr., i katedrze 4.480 rsr. O: tatni wydatek 
zmniejszy się, albowiem katedra będzie kościołem parafial
nym z jednym proboszczem i jednym lub dwoma wikaryu- 
szami. Biskup miński, Wojtkiewicz, mieszkać będzie w Wil- 
nie.“ Musimy dodać, że to pisze dziennik moskiewski.

Rusyfikacya w szkolnictwie postępuje dalej: W il. Wiest. 
pisze, że do wszystkich szkół luterskich w dyrekcyi szkolnej 
grodzieńskiej wyznaczeni zostali nauczyciele russcy dla wykła
dania przedmiotów, mianowicie do szkół: grodzieńskiej, bia
łostockiej, choroszczańskiej, supraślskiej, knyszyńskiej, dobry- 
niewskiej, niezbudzkiej, ciechanowieckiej, czołskiej i nybroch- 
skiej. W jednej tylko szkole, w kolonii Bernacki-Most, pozo
stawiony został w obowiązku nauczyciela miejscowy organista, 
jako znający język rosyjski i zadawalająco wykładający 
w nim nauki.“

Dotąd w szkołach tych niemieckich kolonij nauczano 
w skutek nakazu rządu po niemiecku.

Wielokrotne nadużycia, pisze szczecińska Ostsee Ztg. 
jakich dopuszczali się w ostatnich czasach rosyjscy urzędnicy 
nadgraniczni przeciw poddanym pruskim i ponowne z tego 
powodu do ministerstwa w Petersburgu wystosowane zażale
nia, zniewoliły rząd rosyjski do wysadzenia komisyi, celem 
rewizyi, a następnie zmiany leżących wzdłuż granicy pruskiej 
kornor cłowych. Komisya ta ma już w niedalekim czasie roz
począć czynności swoje. Ostsee Ztg. upatruje w rozporzą
dzeniu tem objaw przyjaznego w obec Prus usposobienia rządu 
rosyjskiego.

W skutek wybuchłego w Prusach pomoru na bydło 
stało się niepewnem, czy zamierzone manewra tamtejszych 
korpusów armii odbędą się w tym roku. Zależeć to będzie

*)W. m. Łagowie, nauczycielowi elementarnemu K. tłómaczącemu 
się, że musi uczyć 5 przykaz. kościelnego (o dziesięcinach dla 
księży)kiedy jest drukowane, w obec uczniów dał policzek mó
wiąc: „małczy durak, nie znajesz ja tretij po cariu.“

podnieść swą rękę na sługi boże. W ciągu kazania przy
wiódł opwieść o kiolowej Izabelli (jednak nie hiszpańskiej 
tylko ze starego testamentu), która gdy rozkazała Zabić je
dnego z kapłanów, w końcu doczekała się tego, że uaństwo 
jej naszedł srogi nieprzyjaciel, wybił jej wojska a ją  samą 
wyrzucono przez okno na ulicę, gdzie konie tratowały ciało 
możnej niegdyś królowej, a psy "lizały krew jej. Opowie
dziawszy ten straszny epizod z starego testamentu, dodał ka
znodzieja: Podobne Izabele dziś jeszcze nosi ta ziemia boża, 
a nawet jedna z nich przebywa oto tu w kościele, między 
wami. Mówiąc to wskazał na ławkę, gdzie wraz z trzema 
córkami siedziała p. S., siostra pana B., z namowy której 
mniemał ks. K., iż spotkała go bolesna łaźnia. Na gest ten 
wszystkich oczy zwróciły się ku p. S., która zakrywszy swą 
twarz książką do modlenia, słuchała dalej...

W dalszym toku kazania wytoczył ks. K. sprawę swą 
przed areopag pobożnego zgromadzenia, żaląc się na swych 
paiahan , co obojętnom sercem przypatrują się krzywdom 
wyrządzanym ich pasterzom, dodając przytem, że gdyby coś 
podobnego spotkało którego kapłana ‘ w innej dyecezyi, lud 
z pewno. i lą rozszparpałby na miejscu świętokradców. „A wy — 
kończył w zapale -u ję liśc ie  się godnie za mną, gdy ci zbóje 
z Warszowic (własnosc pani S i p, B.) pobili mnie, mnie 
sługę bożego, gdy ci zbóje, rozbojniki z Marszowic?... Chciał

1869 w sumie 3,000.000 przyzwolić nie można, dopóki przed- 
łozonem nie będzie zamkięcie rachunków państwowych za r. 
1869. 3) Wzywa się ministerstwo wojny, ażeby przy wyda
waniu pieniędzy i wpisywaniu wydatków przestrzegało ściśle 
wypełnienia pozycyj ustawą finansową uregulowanych, na przy
szłość zaś zamknięcie rachunków składało wcześnie w celu 
przedłożenia tychże do rewizyi delegacyom.

Minister spraw wewnętrznych wydał reskrypt do namie
stnictw oświadczający, że obecny stan ustawodawstwa nie po
zwala rządowi postąpić stanowczo co do zmniejszenia liczby 
świąt; natomiast pozostawiono samej ludności, by się nad
miaru dni świątecznych pozbyła.

Kardynał Rauscher udać się ma we wrześniu do Rzymu, 
ażeby zasięgnąć tam iuformacyi co do przyszłego zachowania 
się duchowieństwa w Austryi, w obec nowych ustaw, jakie 
wkrótce wyjść mają z ministerstwa, szczególniej co do uregu
lowania stosunków klasztornych.

Z Zagrzebia donoszą, że pomiędzy mieszkańcami Dalma- 
cyi i Hercegowiny na pograniczu zaszły jakieś bójki, spowo
dowane podobno sporami o pastwiska—-oczekują jednak po
kojowego załatwienia tych rozruchów.

Proces eksk.Aęcia Karageorgiewicza, toczący się niegdyś 
w Peszcie, rozpoczął się na nowo przed trybunałem najwyż
szym w Peszcie.

Francya. Bappel otrzymał wezwanie od francuskich emi
grantów, którzy nie przyjęli amnestyi, ażeby ogłosił znane 
już z roku 1859 oświadczenie emigracyi.

Oświadczenie V i k t o r a H u g o  b rzm i:
„Nik odeminuie żądać nie będzie, ażebym na rzecz, zo- 

wiącą się amnestyą zwracał by najmniejszą uwagę. W poło
żeniu, w jakiem  Irancya obecnie się znajduje, obowiązkiem 
jest naszym absolutna, nieugięta, nieustanna protestacya. "Wier
ny zobowiązaniu memu w obec własnego sumienia, podzielę 
aż do końca żywota wygnanie z wolnością. Przywróćcie wol
ność, a wtedy i ja powrócę. “

Oświadczenie Q u i n  e t  a, z powodu odrzucenia ainne- 
b rzm i:
„Nie jestem oskarżonym, ani skazanym. Jestem pro- 

skrybowanym. Wydarto mię z mego kraju przemocą za to, 
że dochowywałem wierność ustawie, wierność obowiązkowi po
sła, który mi powierzono. Ci, którzy potrzebują amnestyi, 
nie są obrońcami prawa, potrzebują amnestyi burzyciele pra
wa. Amnestyować nie można praw a i sp raw ied liw ośc i.“

L o u i s  B l a n c ,  P y a t i C h a r r a s kończą oświadczenia 
swe następującemi słowy:

„W dniu, w którym prawo, sprawiedliwość i wolność, 
ci szlachetni proskrybowani, wstąpią na ziemię francuzką, w 
dniu owym i my powrócimy. Dzień ten zbliża się wprawdzie 
pomału, ale nadejdzie, a my nauczyliśmy się czekać.“

Świeżo mianowany ministrem wojny Leboef urodził się 
w r. 1809, jest wychowańcem szkoły politechnicznej, nastę
pnie był podporucznikiem szkoły artyleryi w Metz. W roku 
1840 i 1841 był w Algierze, w 1854 i 1855 na Wschodzie, 
w 1859 brał udział w wojnie włoskiej. W r. 1848 do 1850 
był drugim komendantem szkoły politechnicznej; podczas 
wojny włoskiej w r. 1859 był naczelnym wodzem artyleryi 
francuskiej. Oprócz znakomitych zdolności, jakie mu przy
znają, ma to być także bardzo przystojny mężczyzna.

Przy otwarciu rady jeneralnej w Rouen rzekł Roulland, 
że prawo wybierania prezesów rad i sekretarzy będzie napo- 
wrót radom przywrócone.

Wschód. Do odpowiedzi na mowę tronową króla grec
kiego żądał podczas rozpraw nad odpowiedzią jeden z depu
towanych, ażeby dodano ustęp, że należy szczególniej uwagę 
zwrócić na konieczne uzbrojenie Grecyi, ażeby gotową była 
na wszelki przypadek. Jeden z deputowanych, który brał 
udział w walce na Krecie, wniósł skargę na m in is tra  Bulga- 
risa o zbrodnię stanu. Oskarżenie to odesłano do komisyi 
W Grecyi pojawiło się kilka band rozbójniczych, co dało po
wód także do nowych interpelacyj w sejmie i zażaleń na 
opieszałość obecnego ministerstwa. Rząd postanowił odroczyć 
posiedzenie sejm ow e na półtora miesiąca w nadziei, że ży-

styi

kontynuować, wtem pani S. zerwała się z ławki i krzyknęła : 
„Czy będziesz ty cicho popie, poczekaj, ja  cię nauczę mówić 
kazania.“ Grożąc tak zemdlała z silnego wzruszenia, poczem 
zemdloną musiano wynieść z kościoła.

Scena ta  według zeznań różnych świadków gorszące w

bliki, wpajając w nią przekonania, zostające w niejakim kon
traście z dzisiejszemi pojęciami przyzwoitości. Tak bogowie, a 
szczególniej boginie, któreśmy oglądali w teatrze p. Rappo, 
kostiumem swym zbliżając się wielce do matki natury, dają 
nam niejakie wyobrażenie o żurnalach, według których stroić

świątyni wywołała wrażenie. W skutek tego wytoczono pani j  się zwykły były mieszkanki Parnasu. Według tego, "cośmy tu 
nie osoby odprawiającej służbę bożą i i widzieli, musimyS- proces o znieważenie 

skazano ją  na trzy dni aresztu.
Sprawa ta, która zresztą nie potrzebuje komentarza, nie 

jest jedyną w swoim rodzaju. Podobne nadużycia i sceny gor 
szące częściej można napotkać na prowincyi, gdzie zawiść mię
dzy dworem a plebanią nie należy do rzeczy nadzwyczajnych. 
O ile jednakże takie wycieczki z kazalnicy zbawiennie od
działywają na lud zgromadzony, o ile przysparzają one har
monii między-prostym ludem a mieszkańcami dworu, to każdy 
zrozumie.

Ale czas juz wyprowadzić was z przybytku sprawiedli
wości, gdzie duszno i niekoniecznie swobodnie. Weselej to 
pono w świątyni Melpomeny, gdzie obecnie przebywa teatr 
Rappo z Warszawy, ów Beniaminek moskiewskiej publiczności. 
Słyszeliście pewnie coś kiedykolwiek o tym teatrze! Zada
niem jego szerzyć między profanami pojęcie nadobnej plastyki. 
W tym celu p. Rappo zaangażował do siebie połowę Olimpu, • 
z której pomocą pracuje nad estetycznem wykształceniem pu- !

supouować, że wydatki na stroje za czasów 
panowania gromowładnego Zeusa wcale nie obciążały olim
pijskiego budżetu. Przedstawienia odbywają sie codziennie, co 
więcej, przy bardzo licznym współudziale polskiej publiczności. 
Jeśli publiczność nasza już tyle znajduje smaku w owych 
wcale niesmacznych ż y w y c h  o b r a z a c h ,  to niektórzy z 
z niej powinni na tyle mieć taktu, aby na podobne przedsta
wienia dzieci nie sprowadzać, i tem samem nie narażać się. 
ze strony młodziutkiego pokolenia na zagadnięcia, co zdolne 
są często w niemały wprowadzić ambaras chciwych wrażeń 
rodziców. Obok ż y w y c h  o b r a z ó w  widzieliśmy w teatrze 
p. Rappo sztuki gimnastyczne i akrobatyczne. Te ostatnie 
wcale nam nie zaimponowały, zanadto silne bowiem wrażenie 
zostawili oni po sobie przejeżdżający niedawno Chińczycy i 
Arabowie, aby po tem, cośmy w nich widzieli, towarzystwo 
Rappa mogło wzbudzić nas jakiekolwiek zajęcie, lub co wię
cej podziwienie. Przedstawienia te odbywają się w miejsco
wym teatrze, który mówiąc nawiasem, tego roku wcale nie



wioły niespokojne poti'afi przez te n  czas przeciągnąć do swego 
obozu.

Świeżo założony dziennik  b u łg a rsk i w B uka ieszc ie  pod 
ty tu łem  Oteczestwo  (O jczyzna) napom ina energicznie do pow
stania i obalenia znienawidzonych rządów  bisurm aóskich . U w a
żają tam , że im  bliżej k ra jów  południow ych słow iańskich 
znajduje się ca r m oskiew ski, te in  śm ielej i prow okująco  w y

s tę p u ją  w szystkie dzienniki różnych narodow ości p o d  pano
waniem tu reck iem .

Z rady miejskiej.
Zapowiedziane na wczoraj na godzinę 6tą wieczorem posie

dzenie rady miejskiej, zaledwie o godzinie w pół do ósmej rozpo
cząć sie mogło, skutkiem braku kompletu przepisanej rogulaminem 
liczby członków. Po zwykłem odczytaniu i przyjęciu protokołu ze
szłego posiedzenia rady, dr. Rajski jako sprawozdawca wniosku 
sokcyi 5 tej w skutek reskryptu ministeryalnego , którym mini
ster spraw wewnętrzyck zezwala na przedsiębranie nowych wybo
rów do ra ły  miasta Lwowa, na podstawkę ordynacji wyborczej 
z roku 1848, o ile ta nie sprzeciwia się zasadniczem ustawom 
państwa — imieniem sekcyi w nosi: abjr wybory na podstawie za
strzeżeń reskryptem ministeryalnym orzeczonych, nie były przedsię
wzięte, lecz przeciwnie zmiany odpowiednie w projekcie statutu i 
ordynaeyi wyborczej miasta Lwowa, stosownie do zmian w ustawie 
gminnej przez sejm krajowy w roku zeszłym uchwalonych, rada 
miejska bezzwłocznie poczyniła, i projekt zmienionego w ten spo
sób statutu i ordynaeyi wyborczej wydziałowi krajowemu dla wnie- i  
sienią do sejmu przedłożyła.

Sprawozdawca wniosek powyższy usprawiedliwia tern, źe mi
nister spraw wewuętrznyak wdziera się w atrybucye ustawodawstwa 
sejmu krajowego, zezwalając na ponowne wybory do rady miasta 
Lwowa pod zastrzeżeniami, o których tylko sejm krajowy, jako 
ustawodawca w sprawach gminnych orzekać ma prawo. Z zasady 
przeto sprzeciwia Się przyjęciu i rozpisaniu nowych wyborów na 
podstawie zezwolenia ministeryalnego, tem bardziej— ze za kilkana
ście dni zebrany sejm krajowy, zmieni wedle nowych wymogów 
ustawodawstwa gminnego statu t dla miasta Lwo ,a niezawodnie u- 
chwali i na podstawie nowego statutu, którego sankeya najdalej 
w mscu. grudniu b. r. nastąpić powinna, wybory do rady będą 
mogły być rozpisane. Dr. Hónigsmanu staje w obronie kompeten- 
cyi ministi a i nie upatruje on w reskrypcie ministeryalnym wdzie
rania się w atrybucye ustawodawstwa krajowego, nie zgadza się 
przeto na pierwszą część wniosku sekcyi, chociaż jest zatem, ażeby 
projekt statutu z odpowiedniemi zmianami niezwłocznie uchwalić 
i przedłożjrć wydziałowi krajowemu. Na wypadek jednak gdyby 
statut ten albo nie był w tej kadencyi sejmu uchwalony albo nie 
uzyskał sankcyi cesarskiej, wmosi on, ażeby z reskryptu mini
steryalnego w każdym czasie skorzystać i nie odtrącać go.

Za wnioskiem sekcyi przemawia dr. Hoffman, radny Jasień
ski wnosi poprawkę do wniosku sekcyi, a mianowicie dołożenie 
słowa n a  t e r a z  nie korzystać z reskryptu ministeryalnego, coby 
odpowiadało wnioskowi dr. HOnigsmana. Sprawozdawca sprzeciwia 
się temu i broni pierwotnej styłizacyi. Poprawka radnego Jasiń 
skiego poparta i przyjęta została, poczem przystąpiono niezwłocznie 
do poczynienia odpowiednich zmian w projekcie statu tu , a miano
wicie do uchylenia ograniczeń względem Izraelitów, w duchu uchwal 
sejmu krajowego powziętych w roku zeszłym.

Podczas dyskusy i nad projektem ordynaeyi wyborczej dr. 
Honigsman poruszył znaną kwestyę kół wyborczych z obawy jak 
mówił, żeby nie usunięciem tej „kości niezgody*1 jaka tkwi pomię
dzy nami a ministeryum — nie spowodować nieprzedlożenią do 
sankcyi statutu. Dr. Hofman gorąco przemawiał za zatrzymaniem 
jednego koła wyborczego, i uie podzielając bynajmniej obaw dr. 
Hónigsmana wyraził nadzieję, źe do grudnia, zauim statut do sank
cyi przedłożonym będzie ministeryum runie — raduy Jasiński 
oświadczył się za zmianą dotyczącego paragrafu o kołach wybor
czych, gdyby ten miał stać się przeszkodą do uzyskania sankcyi. 
Po przemówieniu jednak kilku radnych w ohronie jednego koła 
wyborczego radny Jasiński odstąpił od swego wniosku i projekt 
ordynaeyi wyborczej w pierwotnem brzmieniu, jedynie ze zmia
nami dotyczącemi ograniczeń uchylenia wyboru Izraelitów, uchwa
lony został.

Z uderzeniem godzi iy 9tej, gdy już sprawa statutowa zała
twioną była, panowie radni jak  jeden mąż powstali zabierając się 
do wyjścia —  i nic nie pomogły przedstawienia burmistrza, żo 
sprawa szkoły, handlowej jest nagląca, że wakacye się kończą,- szkoły 
nie będzie —  sala była próżna!

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  d o  r a d y  p o w i a t o w e j  

w a d o w i c k i e j .  D. 20. b. m. wybrani zostali do rady | owiato- 
wej wadowickiej z grupy gmin wiejskich p. Henryk Siegler Ebers- 
wald przełożony obszaru dworskiego w Izdebniku i rządca dóbr, 
tudzież p. Adolf Graczyński profesor gimnazyum w Wadowicach.

P r z e j e c h a n i e .  Już kilkakrotnie wytknęliśmy niestoso
wność ujeżdżania koni na miejscach, przez publiczność uczęszcza
nych, lub ulicach, gdzie wielka frekweneya ludzi. Owóź od nie

jakiego czasu widzimy pewuego faktora handlującego końmi, który 
bez względu na nieszczęście, jakiego mógł by się stać przyczyną, 
ujeżdża konie na Maryackim placu w porze porannej, gdzie wła
śnie przechodzi najwięcej ludzi. We wtorek zdarzył się i w inuom 
miejscu niemiły wypadek: dwaj panicze bowiem jadący karyklem, 
przejechali koło namiestnictwa dwóch żołnierzy, a nie zatrzymując 
się nawet z powodu tak nieszczęśliwego wypadku, pojechali dalej, 
jakby wszystko było w porządku. Fakta te podajemy z tego po
wodu, by zwrócić uwagę organów bezpieczeństwa na podobne nad
użycia; inaczej bowiem publiczność sama będzie musiała czuwać 
uad utrzymaniem porządku.

* W y l e w y .  G az. lwów. podaje następujące telegramy:
Tarnobrzeg 25. sierpnia. Stan wody w Wiśle był wczoraj

8 stóp. W nocy opadła 1 stopę. Obawy nie ma, środki ostrożności 
zarządzone.

Nisko 25. sierpnia. San od wczoraj wzbiera. Dziś stan wody
9 do 10 stóp nad 0. W nizinach woda wystąpiła na pola.

Jarosław 25. sierpnia. Stan wody od rana 10 stóp. Woda 
zaczyna opadać. Wpływ kanałów od Radymna do Szówska wido
cznie korzystny.

Przemyśl 25. sierpnia dziś w południe stan wody 4 stopy
4 całe. (W edług doniesień z Przemyśla z d. 24. . b. m. woda w
Sanie dotychczas tylko w tych miejscach z brzegów wystąpiła,
gdzie takowe są niskie. Obecnie woda ciągle opada i nie ma dotąd 
żadnego niebezpieczeństwa. Także i rzeka Wiar wystąpiła z brze
gów, bo przy wysokim stanie wody na Sanie, pęd jej został za
trzymany. Ponieważ plon jeszcze nie całkiem był zwieziony, przeto 
na gruntach niżej położonych będą szkody, acz nie tak wielkie, aby 
miały wywrzeć wpływ na ogół zbiorów.)

* U r o c z y s t o ś ć  n a r o d o w a  i z e b r a n i e  l u d o w e  
w C i e s z y n i e .  Cząstka narodu naszego oderwaua od ciała ma
cierzyńskiego, wydana od wieków na wpływ germanizacyjny, nie 
zapomniała o ojczyźnie, jak ów naród starożytny płaczący nad 
brzegami "Eufratu z tęsknoty za ziemią ojczystą. Mówimy o na
szych braciach Szlązakach , którzy przy każdej sposobności obja
wiają, iż nie zdołano w uich przytłumić ducha narodowego. Uro
czystość w S i b i c y koło Cieszyna znowu była radośnym obja
wem tych chlubnych uczuć. Zaproszenie wystosowane do rodaków, 
sprowadziło licznych gości, a przeszło 150 osób z K r a k o w a .  
Przeciw zamierzonemu uroczystemu przyjęciu gości na dworcu kolei 
i pochodowi przez miasto p. starosta Ruff założył swe veto twier
dząc, że zgromadzeniu dozwolonemu w Sibicy, zakresu tego prze
kraczać nie wolno. Ale ani ten zakaz, ani drobne intrygi garstki 
ludności niemieckiej nie mogły zakłócić usposobienia obecnych, 
a serdeczność zastąpiła tysiąckroć wszelką ceremonię. Po przybyciu 
koleją do Cieszyna, udano się wózkami do Sibicy, wioski położonej 
o ćwierć mili od Cieszyna. W spaniała brama ozdobiona w sztan
dary z barw szląskich i polskich, prowadziła do ogrodu przezna
czonego na miejsce zgromadzenia. Przybyło także około 4 0  Mora
wian i przywitali obecnych pieśnią „hej Slovane.“ Na zgromadze
niu pierwszy zabrał głos p. K o t u l a ,  notaryusz cieszyński. Przy
witawszy gości krakowskich i galicyjskich wierszem na ten cel 
ułożonym, zastanawiał się uad znaczeniem oświaty dla niepodległo
ści narodowej , wzywając do dzielnej uprawy tej niwy na
rodowej.

Po krótkiej odpowiedzi p. By l i c  k i e g o  z Krakowa i ob
szernej mowie p. F i ł a s i e w i c z a ,  wykazującej na tle dziejów je
dność Śląska .z Polską i nieoderwaue przywiązanie Szlązaków do 
wspólnej ojczyzny —  przemówił p. S. S t o n a w s k i ,  młynarz z Le- 
sznej. Cała jego mowa, wyrażająca w niewyszukanych ale dosa
dnych słowach naj chlub niej szy patryotyzm i najzdrowszy rozum, 
streszcza się w ustępie, który tu  przytaczamy: „K to młyn buduje, 
szuka wody; kto chce oświecać musi dawać światło. Jak  kto chce 
w izbie zaświecić zapała szczypkę, a waryatem i głupim nazwać 
można tego, któryby chciał z mokrej gliny świeczkę ulepić. Tak 
jest i z oświatą; ową szczypką, która zapalona świeci i ogrzewa, 
jest język, jest ludzka mowa, t. j. ta któią człowiek z matką roz
mawiał, która jego serce porusza, którą m ów ił, chociaż się jej 
nie uczył. “

Skończył słowami: „Górą ośw iata, a Polakom niech Bóg
błogosławi**; a niewysłowione wzruszenie, nieme uściski cisnących 
się ku memu rodaków, odpowiedziały z głębi serca temu zacnemu 
włościaninowi.

Mowa ta  podnosiła głównie znaczenie Szkoły i konieczność 
narodowego w niej ducha; następny mówca p. J u l i a n  K a j z a r ,  
włościanin z Mistrzowie skreślił nie mniej prawdziwy obraz dzi
wacznego zamętu sprawianego przez urzędy niemieckie wśród lu
dności polskiej. Żąda o n , aby gmina poszła naprzód odważnie 
z zaprowadzeniem języka ojczystego, jako przynależnem mu uczcze
niem i koniecznym warunkiem, aby umysły rozgrzały siędla spra
wy publicznej, aby zdolności się wyrobiły i rozwinęły. Trafnie roz
wija on myśl, że prawdziwy rozwój tylko na narodowej podstawie 
je s t możebny.

Podobne myśli rozwijał następnie p. Jerzy C i e ń c i a ł a ,  
z tej samej wsi jak poprzedni mówca. W yraził on oraz przekona
nie, źe siła i jądro narodu spoczywa w ludzie, a nie koniecznie 
w tak zwanej inteligencji.

W odpowiedz' na słowa tych zacnych Szlązaków, poseł k ra

kowski p. Z y b l i k i e w i c z  pięknie przypomniał potęgę ducha n a
rodowego i łączność wszystkich rodaków.

Mówili jeszcze Maciej S z a r e k ,  włościanin z Brzegów, pan 
T r z e c i e s k i  poseł sądecki. P. A n c z  y c wygłosił adres wier
szem napisany przez siebie i pokryty kilkuset podpisami na uzna
nie dzielnej pracy narodowej p. S t a l m a c h a  redaktora G w ia zd k i 
C ieszyńskiej, a p. A. Szczepański odezwał się wierszem „Na kre
sach szląskich.“

Znagła deszcz ulewny zagnał uczestników uroczystości do 
sali, która atoli wszystkich pomieścić nie mogła. Nadeszły liczne 
telegramy, mianowicie ze L w o w a :  od Sybiraków, od „Gwiazdy1*, 
od sypiących kopiec Unii, od M ró w k i, od D zie n n ik a  L w o w 
skiego, od G a ze ty  N arodowej, od stowarzyszenia młodzieży han
dlowej, od towarzystwa demokratycznego i od Czechów lwowskich, 
Z T a r n o w a :  od tow. strzeleckiego, od m agistratu , od p. Ru- 
towskiego. Z D r o h o b y c z a :  od towarzystwa przemysłowego. 
Z K r y n i c y :  od gości. Z W i e d n i a :  od p. Michejdy, Szlązaka, 
teologa ewangielickiego. Z Rożnowa: od besedy. z  O s t r o w y  mo
r a w s k i e j :  od federalistów. Z F r a n k s z t a d u :  od besedy. 
Z P r z y r o w a :  od Morawian. Z P o z n a n i a :  od D zien n ik a  Po
znańskiego. Nadto nadeszły listy od przemysłowców poznańskich 
i list Wincentego Pola, wzywający sieroty po Piastach do otuchy 
i nieustannej pracy narodowej.

Nazajutrz p. Siemieński i p. Sulerzycki (z Poznania) w mo
wach pożegnalnych wyrazili ufność w przyszłość narodu, poczem 
z rzewnym rozczuleniem rozłączono się.

Ostatnie wiadomości.
W an derer  dow iaduje się, że b iskup  K uziam ski z C hełm u 

w sk u te k  o św iadczen ia , że chce je ch a ć  na s o b ó r , poró
żn ił się z rządem  m oskiew skim , k tó ry  podobno ta k że  p rz e ją ł 
jego korespondeneye z Rzymem.

Z P ra g i donoszą, że członkow ie izby handlow ej z P ilzna 
uie p rzy ję li m andatów .

P iszą  z P esz tu  , że cesarz p rzyby ł ta m  w czoraj z h ra -  
biem A ndrassym  nadzw yczajnym  pociągiem . N a Ra koszu od b j ł  
się przegląd  honw edów , po którym  kom pania honwedów z 
rozw iniętym  sz tandarem  zaciągnęła w artę  na zam ku królew 
skim . R o tm istrz  honwedów o b ją ł s łu żb ę  oficera ordynauso- 
wego przy  k ró lu .

Z P aryża  donoszą, że cesarzow a o p u śc iła  F o n ta in e b le au  
i u d a ła  się do Lyonu. C on stitu tionn el odw ołnje szerzone na 
g iełdzie w ieści o zdrow iu cesarza i u trzym uje, iż cesarz m a 
się lepiej i odbyw a swe codzienne spacery . — J ou rn al de 
P a r is  tem i dn iam i de lik a tn ie  upom niał ks. N apoleona, że 
przy  stan ie  zdrowia cesarza nie powinien m yśleć an i o p rze
jażdżkach  aa i o dalek ie j podróży, bo pow inien się uw ażać za 
jedynego opiekuna, następcy  tro n u . Z tego powodu O pinion  
N ation a le  og łasza , że wieści o tych podróżach są m ylne. 
K siążę baw i ciąg le w P aryżu  lub  okolicy, nie m yślał an i j e 
chać do K orsyki lub  do K onstan tynopola n a  sp o tk an ie  cesa- 
r ;ow ej, a tem  mniej na obchód uroczystości o tw arc ia k a n a łu  
suezkiego. Że zaś książę nie m ięsza się do po lityk i rzą d u  to  
już z przyczyn, k tó re  nie od niego sam ego za leżą .

H rab ia  B ism ark  przybyw a n a  p a rę  dni do B erlina. M im o 
urzędow ych zapew nień, że poby t te n  tyczy się ty lko  p ry w a t
nych jego in te re só w ; to  je d n ak  daje to  pole do różnych m nie
m ań, chcą naw et wiedzieć, że przy jazd  jego n as tąp i jedno 
cześnie z pow rotem  kró la , chodzi bowiem o naradzen ie  się 
względem  obsadzenia am basady  w Paryżu .

L iberte  og łasza dziś pięć listów  ułaskaw ionych  em ig ran 
tów  francusk ich  z ro k u  1 8 5 9 : Y icto ra  H ugo, E d g a r  Q uinet, 
Louis Blanc, pu łk o w n ik a  C haras i  F e lik s  P y a t, k tó rzy  nie 
p rzy ję li am uesty i. L is ty  adresow ane są do p. L udw ika N apo
leona. P u łkow n ik  C h arra s  p isze:

U chw aliłeś pan am nestyę, u łask aw iłeś  ty siące  obyw ateli, 
k tó rych  ta k  dawno w ygnałeś w obce k ra je , w zabójczy k l i 
m a t A fryki, w zapow ietrzone bagn iste  okoliceCayenny. S taw ali 
oni przeciw  panu, w obronie ustaw y  wySzłej z wolnego g ło 
sow ania; tej sam ej ustaw y, k tó re j u trzy m an ie  zap rzy siąg łeś  
uroczyście i przysięgę tę  z łam ałeś. Z te j to  p rzyczyny  p rz e 
śladow ałeś nas, a  te raz  u łaskaw iasz . W  obec opinii pub li
cznej, w oboc h isto ry i, nie chcę ja  te j ła sk i. Bo ten , k tó ry  
narusza praw o, nie może u łaskaw iać tych , k tó rzy  staw ali w 
jego obronie. P ań sk a  am n esty a  m oże tych  ty lk o  obrażać, k tó 
rych  się tyczy. J a  rep re z e n ta n t p a rty i, k tó rą  pan szkalow a
łeś, w ygnałeś z k ra ju , ja  oficer, k tó rego  pan  obrabow ałeś, 
k tó rego  w obcych prześladow ałeś k ra ja ch , oświadezam , źe p a 
nu żadnej nie d a ję  am nesty i.

Życie w ygnańca ogołoconego z k ó łk a  rodzinnego, z d a la  
swojej ojczyzny je s t p rzykre , stokroć je d n ak  p rzykrze jsze ż y 
cie nie o ln ika. W  dniu, w k tó rym  wolność, praw o i s p r a 
wiedliwość, praw dziw i wygnańcy, pow rócą do F ra n cy i, i j a  
toż sam o zrobię. Ten dzień chociaż da lek i jeszcze a le  za w 
sze przyjdzie, czekać go więc będę.

Z urich  2 Igo  sie rpn ia 1859 r.

m ia ł feryj, przepuszczając przez gwe deski to dzikie bestye 
pani Cassanowy, to  Albinosów, to C h i ń c z y k ó w ,  A ra b ó w , to 
różne edycye przedstaw ień am ato rsk ich , a obecnie p. R appo 
w raz z jego szesnastom a najp iękm ejszem i różnej narodow ości 
dziew icam i, ja k  to  na afiszach wypisano.

T e a tr  polski w tych dniach w yje/dza z Poz lania , zkąd  
praw dopodobnie prosto  przybędzie do K rakow a i rozpocznie 
wcześniej ja k  zw yczajnie szereg przeUstawień -  w ątpim y bo
wiem bardzo, aby w edług pierw otnego p iog tu inu  odbył p rze
jażd żk ę  do K rynicy— chyba udałby  się tam  , aby do reszty 
wpędzić się w suchoty, k tórych  zaród, dzięki Poz" d^  y^°™ ’ 
wielce zam iłow anym  w scenie ojczystej, wiezie ze so 4- 
nam  wiadom o, te a tr  nasz tego sezonu przeważnie był p u > ,
a  że ta k  było  , najlepszym  dowodem  recenzent tea tru  y 
D zie ń . P oz., k tó ry  najrozm aitszych  używ ał sztuczek, me 
bardzo naiw nych do napędzenia publiczności w m ury i  nam
i M elpomeny. Biedny recenzent p rzem aw iał do obojętnej pu
bliczności , to  w im ię poczucia narodow ego , to  obowiązku 
gościnności, to  łe c h ta ł j ą  auspieyam i og lądan ia  w czarującym  
s tro ju , czaru jące j panny Bendówny, (faw ory ta  spraw ozdaw cy 
tea tra ln eg o , prim o lo c o , przyp. k ron ik .) pani W ołowicz itd. 
itd . I  w szystko to  by ło  grochem  n a  ścianę. Poznańczycy w 
rezu ltac ie  okazali się mniej czułym i n a  w dzięki i powaby ca
łego personalu  a r ty s ty cz n eg o , niźli tego spodziew ać się nale

żało , niźli to  przew idzia ł D zie ń . Poz. O a rty s tk a c h  więc n a 
szych nie będzietn mogli śpiew ać piosnki, ta k  ogólnej po po
wrocie lwowskiego te a tru  z L u b lin a , a  zaczynającej się: „Z kąd  
a r ty s tk i w racały  itd.

W yszedł 4  nr. D ja b ła . N um eru tego za le tą  je s t  , raz  
i lu s tra c ja  na o sta tn ie j s tronn icy , doskonale pom yślana i dobrze 
w ykonana, d ru g i raz ta  sk rupu latność , z ja k ą  D jd b e ł  po raz 
czw arty  w oznaczonym  term in ie  ukazał się św ia tu , a k tó rą  
to  o s ta tn ią  za le tę  z tru d n o śc ią  przyszłoby zastosow ać do pism 
hum orystycznych, w ylęgłych na niwie galicyjskiej. Z resztą n a j
świeższy D ja b e l  niczem więcej się nie odznacza, mimo pochw ał 
C zasu, k tó ry  rad , że go nie zaczepiono i gotów  m u dać a p ro 
b a tę  naw et w podw oje wieczystego królow ania.

K ronik i m a ją  tę  zaletę, że w nich wolno bezkarn ie  p rze
skak iw ać z p rzedm iotu  n a  przedm iot. K orzysta jąc z te j k ro 
n ikarsk ie j p rerogatyw y, żegnam  D ja b la  i przenoszę się w 
inne strony .

K rakow ianie, k tó rzy  jeździli do C ieszyna , powrócili z 
wycieczki w różowym  hum orze. H um or ten  m a swe źród ło  
w serdecznem  p rz y ję c iu , ja k ie  Szlązacy swym pobratym com  
ofiarowali. Bawiono się wesoło, ochoczo, naściskano  się i n a -  
całowano dowoli, o t po s ta ropo lsku , ja k  to  je s t zw yczajem  u 
ludzi u k tó rych  serce zawsze ja k  na ta le rzu . N iem ałą  p so tę

całe j zabaw ie w yrządziła  niepogoda , co zb ra tana z organam i 
bezpieczeństw a i publicznego porządku , na których i w o z lą - 
sku  nie b rak , do tkliw y cios za d a ła  całem u program ow i.

W czoraj, t. j. we w to rek , nader liczna ze b ia ła  się p u 
bliczność w sali stow arzyszenia „Postępu-*, celem p o w itan ia  
znanego całem u naukow em u św iatu  p. D uchinskiego, p rzyby 
łe m  wraz z sw ą m ałżonką (znaną w lite ra tu rz e  pod nazw ą 
Sew eryna z Źochowskich Pruszakow a) na dni k ilka w o.lw i- 
dziny do K r a k o w a .  P.  D uchiński nna ł ro z p ra w ę ,, plem ionach 
ary jsk ich  i t u r a ń s k i c h ,  z aliczając d • o sta tn ich  M oskali i C h iń 
czyków, do pierwszych zaś lu ly i n d e u r o p e j s k i e .  Pani D >- 
chióska zaś odczytała k ilka w yjątków  z d łuższego  \ oen iatu  
pod ty tu łe m : „U nia lubelska*1.

Obraz M atejki „U nia lu b e lsk a 11 , śc iąga ja k  to  ła tw o  
przewidzieć t , umy publiczności. O braz te a ,  w sk u te k  licznych  
rek lam acyj, m a być az do 15. w rześn ia  w ystaw ionym  na w i
dok publiczny .

K raków  25. sie rpn ia .



Cennik g ie łd y  plenię}. 1 to w ar, we Lwowie
dnia 26. sierpnia 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. rn.k.
„ * lwów. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr.40°;o 
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.
„ Banku krajowego................................

Listy zastaw, to w. kredyt, gal. 5°/0
n ” ,  » n v  4%
„ „ banku hypot galie. .

Galie Zakładu, kredy to w włościan.
Obligi indemnizacyjne galic........................

,  „ WX. Krakowskiego
L\ » • » Księstwa Bukowin,

pożyczki głodowej z r. 1866 . . 
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .

i i» r> n n “ • » . .
„ lwowsko-czern. I. „ . .

» r n ił- » . .
Dukat h o le n d e rsk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond’or ...........................................
Półimperyał r o s y j s k i ................................
Uubel srebrny rosyjski

papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Srebro ................................................

P łacą Zad ‘ją
złr. i kr złr. kr
279 — 280 50
21f i 50 217 50
111 25 112 50

93| 93 50
91 ;Y5 92 50
79 '70 80 —
93 '40 93 80
93 — 93 50
75 30 75 75

100 75 101 50

5 80 5 86
585 5 91

10 5 10 20
1 86 1 92
1 55 1 56

li 82 1 83
120, 75 122 25

Pszenica korzec 170 f. 8.75  —  9.00, żyto korzec f. 160  
5 .2 0 — 5.30, jęczmień korzec 140 f. 4 .30  — 4.50 , owies korzec 
100 f. 3 .5 0 — 3 .6 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .4 0 — 4.60, hreczka 
korzec 140 1'. 5 .2 0 — 5.40, koniczyna korzec 180  f. 4 2 .0 0 —4 3 .0 , 
rzepak korzec 150 f. 1 3 .7 5 —14.0, lnianka kor. 150 f. 1 0 .5 0 — 10.7;'! 
groch korzec 180 f. 4 .5 0 — 5.20, łój 100 f. 3 1 .0 0 —31.80, 
potaż 100 ft. 14 .50— 1.5.50, chmiel 100 ft. 4 5 .0 — 50.0 , 
ritus wiadr. 13 .00— 13.25.

sp:-

K u r s a  a  d n i a  2 6 . s i e r p n i a  1 8 6 9 ,
godz. 2 min. 20 popołudniu 

W iedeń. Akcye kredyt. 304,90. Akcye kred. węg. 112.75. 
Akcye banku anglo-austr. 406 50. Akcye anglo - węgier. 114.00. 
Akcye banku franko-austr. 138.75. Akcye banku narodowego 767.0. 
Akcye galic. Hipot. 109.0. Akcye handelabank 0 0 .— . Akcye bauk 
bank 0 0 .00 . Akcye Verkehrsbank 140.00. Akcye generalban- 
—.— . Galic. bank krajowy — .— . Kolej Karola Ludwika

276.25 . Kolej siedmiogrodzka 178.50. Kolej południowa 2 7 2 .9 0 , 
Kolej lwowsko -czerniowiecka 214 .00 . Kolej państwowa 4 1 1 .— . 
Kolej Rudolfa 175.25. Kolej wschodnia 100.50. Kolej półno
cna 23 0 .— . Kolej alfoldzka 181 .00 . Kolej węg. północno-wschodnia 
170.75. 5%  Metaliki 62 .30 Losy z 1864 roku 122.50. Losy 
z 1860 roku 99.90. Pożyczka narodowa 71.30. Indemnizacya
75.25 . Napoleondor 0'00. Dukat 5 .90. Londyn 10 funtów sterl. 
123.10. Srebro 120.75. Usposobienie: mdłe.

X  ADE SŁ AXE.
Dowiadujemy się iż jeden z najdawniej szych konwiktów żeńskich, 

i  którego już wiele wyszło dobrych obywatelek i prawych polek, został 
w nowo urządzonym lokalu w rynku pod 1. 176 m. podług  nowoczes
nych wymogów, i w myśl rozporządzeń wysokiej rady szkolnej krajowej 
zorganizowanym. Właścicielka tegoż zakładu naukowego, p. Cieleska, po
starała się o odpowiednie siły naukowe a p. p. Szafrański, Stauber. Zbro- 
żek, Jaworski zostali stale do zakładu tego uproszeni. Nauki rozpoczną się 
15 września. Już od 1 września można się będzie zapisywać.

P rzy jech ali do L w ow a.
Dnia 25. sierpnia.

PP. Rodakowtki Max. pułkownik z Gródka, Hr. Baworowski W. z 
Kołtowa, Hr. Borkowska Kaz. z Winniczek, Hr. Krasicki Ig. i St. z L is
ka, Hr. Romer Wł. z Osieki. Augustynowicz, S. z Szteptyc, Cielecki Aif. 
z Porchowa, Wiszniewski K. z Potiatycz, Dugottie A. inżynier z Rosri, 
Kaczorowski Jan z Milatyna, Niedźwiecki T. z Kłodzienka, Haydel E.‘ ż 
Bereżniau, Morawski Rom. z Kowalówki. Prokescli Al. c. k. kapitan z 
Czerniowiec, Jakubowski F. ad w. z Krakowa. Kiernik A. c. k. audytor z 
Przemyśla. Schmid de Sclmiidsfelden M. nadinź z Odesy, Gostyński St 
z Nikołowie. Padlewski S. z Suchodół, Zawadzki J. z Sudkowiec, Bieczew- 
ski A. z Sokala, Łokucijowski L. adw. z Łukawie.

Ces. król. uprzywil.

Towarzystwo kolei żelaznej Lwosko-Czerniowiecko-Jasskiej.

OBWIEiKCKEIIE.
W skutek spadnięcia wód, z wyjątkiem na niewielkiej 

przestrzeni, w pobliżu mostu koło Lubkowiec od
bywać się będzie transport osób, pakunków i posyłek 
spiesznych z wszystkich stacyj i do wszystkich 
Stacyj kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej. 

O czem się Szanowną Publiczność z tern dotatkiem uwiada
mia, iż krótką przestrzeń koło zwyź wspomniane
go mostu piechotą przebywać będzie musiała,

Towary transportowane być mogą tylko między 
Lwowem a Zabłotowem i między Śniatynem a 
Czerniowcami — nieograniczone zaś przyjmowanie towarów 
do wszystkich stacyj ogłoszonem będzie natychmiast po zupeł- 
nem usunięciu przeszkód.

We Lwowie, 26. sierpnia 1869.
I >yi*elieya R u c h u .

Księgarnia Karola Wilda we Lwowie i w Samborze
utrzymują wielki skład

Książek szkolnych,
tudzież

Properacyj, komentarzów i tłomaczeń do klasyków
niemniej wielki wybór

Globusów, Atlasów, Map geograficznych 
i sieci do map.

W iele dawniejszych wydań sprzedaje się po cenach znacznie zniżonych.

Trumny Kruszcowe
z ces. król. uprzyw. fabryki

A. M. Beschornera i spółki
w Wiedniu,

I które się względem w y trw a ło śc i , w y tw o rn o śc i i tan io śc i od wszelkich innych

! takich fabrykatów się różnią, są w wielkim wyborze po cenach fabrycznych  w ka- 
, źdym czasie do nabycia. Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się natych
miast. —  Główny i jedyny Skład tychże utrzymuje firm a:

1654-1-?
A . O p u c l i la k ,  we Lwowie 

pod 1. 47, m ..

1652-1-3 EMMELA Z a ło ż o n o !
1 8 3 5 .

Dr. Juljusz Popiel 
Adwokat kraj owy $
przesiedliwszy się z Przemyśla do L w o 
w a , otworzył biuro adwokackie w kamie
n icy ^ . Rozenbusz pod 1. 1 4 J/4 przy uli 
cy Szerokiej. 1651-1-3

PROSZEK
uznany jako niezawodny i dotych
czas nie przewyższony środek do wy 
tępienia karakonów, szwabów i plu
skiew; jako też

Pros*ek metaliczny
do czyszczenia wszelkich naczyń 

m etalowych, —  poleca
Karol Seliulmth,

we Lwowie, ulica Krakowska, 150 
1647-1-3

!! P rzestroga!!
Z powodu wielustronnej przedaży sfałszowanego krew czyszczącego syropu

Syrop Pagliano z Florencyi
zmuszony jestem oznajmić, by każdy chcący nabyć p r a w d z i w e g o  rzeczonego 
syropu udał się do mego głównego składu u Józefa Raftla w Wiedniu, który 

rozsprzedającym odpowiedniego udziela rabatu.

Hieronim  Pagliano,
^  1644-2-12 profesor medycyny z Florencyi. ^

Dziełko pod napisem :

Szlachecka Rzeczpospolita
a

Hasło nasze.
Napisał

Polak XIX. wieku. 
Część I.

in 8yo, 10 arkuszy druku, na pięknym weli
nowym papierze, wyszło co tylko i sprzeda
je się we wszystkich księgarniach po złr. 1

niebatem  dWie ^  ~  H ga Ŵ dzie 
Dziełko to rozsyła na żądanie dru

karnia J, I. K raszew sk iego  w Dreźnie.
 ---- — 1633-3-3

W e Lwowie i Samborze jest na składzie
u Karola Wilda.

Hsss
i
H

Zakład leczniczy w odą
połączony

ze Szwedzką gimnastyką leczącą
(Przyjmowanie chorych cały rok) 

w K altenleutgeben, stacya kolei połud. L iesing w bliskości Wiednia.
Zaleca się do przyjmowania kuraęyj wszelkiego rodzaju, jako to : cierpienia żo
łądka, brzucha, skóry,—tycia, zmięszania krwi, zdenerwowania, skutków zażywa
nia merknryuszu, gośćca, reumatyzmu, syfilis, osłabienia płciowego, rozdrażnie
nia krzyża pacierzowego, impotencyi, dobrowolnego kulenia, osłabienia muszku- 

łów, porażenia, skrzywienia stosu pacierzowego itp.

y  Sjjjj C. k. uprzyw. galic. akcyjny X

BANK HIPOTECZN Y *
przyjmuje wkładki pieniężne na X

5 A S Y d x Y A C Y E  K A S O W E  Jj
X  4  procentowe z 8 Ś  I ?

4 1 * 14t0  dni o wen i wypowiedze- J
^  2 v v  I niem J
Od asygnacyj kasowych 5  procentowych 
dotąd w obiegu będących od dnia 15. 
kwietnia b. r. Bank opłacać będzie tyl
ko 41,2  .......................o i spłaci takowe za 1 4 1 ?  dnio- X  

wem wypowiedzeniem. X
Lwów, dnia IO. kwietnia 1869. j!}

nałe źródła 
szczegóły 
bau, Zollergasse

1597-5-6

Ńr. 36, codziennie od godziny 12 do 2.
E . Enim el, właściciel Zakładu 

i przewodniczący tegoż.

Z dniem 1 Sierpnia 1869
o tw a r ty m  b i d z i e

w  S t a n i s ł a w o w i e
Dom komisowy Banku galic.

DLA HANDLU i PRZEMYSŁU
pod lii m ą:

1 . K a i i i i r i ik i  i  N |ió lk » .
Zakres czynności:

1. Skupywanie weksli i trat. 1592-6-10
2. Dawanie zaliczek na płody i towary.
3. Wykonywanie komisowej sprzedaży i kupna płodów i towarów.
4. Przyjmowanie w zastaw papierów publicznych kurs giełdowy ma

jących, oraz złota i srebra.
5. Wykonywanie komisowego kupna i sprzedaży tychże papierów.
6. Przyjmowanie gotowizny na bieżący procentowy rachunek lub w

zamian za bilety kasowe procentowe Banku Galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu.

Or. Ignacy Kamiński.

Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


